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			Oczekiwanie, nastawione na jutro,

			a marnujące dzień dzisiejszy

			stanowi największą zawadę w życiu.

			– Seneka Młodszy –
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			Promienie słońca odbijały się w dębowej komodzie stojącej przy wezgłowiu łóżka. Chwyciłem kieliszek wina i upiłem łyk. Grymas wykrzywił mi twarz – było mocne. Spojrzałem w lewo i zobaczyłem anioła o ciemnozłotych włosach. Spał obok mnie pod białym prześcieradłem z głową opartą na łokciu. Nazywał się Valentina. Och, Valentina, cóż to była za noc! Podniosłem się ostrożnie, aby nie zakłócać jej spotkania z Morfeuszem, złapałem majtki i żwawo wyskoczyłem z łóżka.

			Wtedy otworzyła oczy. Wyjrzałem przez okno. Zapowiadał się wspaniały dzień.

			– Dokąd się wybierasz, Gabriel? – zamruczała zaspanym głosem.

			– Kupić coś na śniadanie – odpowiedziałem. – Jest coś otwarte w pobliżu?

			Z okna na czwartym piętrze widziałem niewielką zatokę, krystaliczne morze i plażę, prawie pustą z racji wczesnych godzin porannych. Palma była miastem zakamarków, przygód i tajemnic. Byliśmy jednym z jej sekretów. Piękna Valentina skończyła niedawno dwadzieścia pięć lat. Spotkaliśmy się przypadkiem. To był jeden z tych zbiegów okoliczności, który miał swój początek w barze gdzieś pomiędzy jednym kieliszkiem a drugim. Tak właśnie się poznaliśmy, w jedną z pierwszych nocy mojego zasłużonego urlopu. Dałem się ponieść. Przyznaję. Ale tak mi zasmakowało, że chciałbym to powtórzyć. Byłem w knajpie przy plaży i zauważyłem ją, kiedy szukała miejsca przy barze. Postawiłem jej gin z tonikiem i już po kilku godzinach jechaliśmy taksówką na drugi koniec promenady.

			To już trzeci poranek budziłem się wtulony w aksamitną skórę Valentiny, wdychając świeże nadmorskie powietrze. Szybko uświadomiłem sobie, że apartament, w którym byliśmy nie należy ani do niej, ani do jej rodziców, ani nawet do żadnego innego krewnego. Z pewnością też go nie wynajmowała. Mieszkanie – urocza kawalerka z marmurowymi podłogami i wąskim balkonem z widokiem na morze – było prawdopodobnie własnością jej kochanka. Nic o tym nie mówiła, a ja wolałem nie dopytywać, chociaż istniało ryzyko, że wyżej wspomniany osobnik pojawi się tu wcześniej czy później i pewnie nie będzie zbyt zadowolony.

			– Wracaj do łóżka – rozkazała. – Jest jeszcze wcześnie...

			Miałem dziwne przeczucie. Coś mi tutaj nie grało.

			– Idę na krótki spacer – odpowiedziałem. – Kawa i rogalik?

			Valentina odwróciła się. Nagle usłyszeliśmy dochodzący z ulicy dźwięk klaksonu. Uniosła głowę i spojrzała na mnie.

			Włożyłem szybko spodnie, zapiąłem koszulę i chwyciłem swoje rzeczy. To musiał być on, ale jak się o nas dowiedział? Tego nie wiem do tej pory.

			Otworzyłem drzwi. Stał w nich mężczyzna z włosami ułożonymi na żel i zaczesanymi na tył głowy, w żółtej koszulce polo z podniesionym kołnierzem, szortach w kolorze khaki i niemodnych już okularach Ray-Ban. Miał nietęgą minę. Na jego szyi widać było pulsującą nabrzmiałą tętnicę.

			– Kim u diabła jesteś? – krzyknął, chowając do kieszeni klucze do mieszkania. – Valentina?

			Valentina okryła się prześcieradłem.

			– Rodrigo! – zaczęła. – Mogę ci to wyjaśnić…

			Znałem takie historie i dobrze wiedziałem, jak się kończą.

			– Ty dziwko! – wrzasnął.

			Próbowałem ulotnić się po angielsku, ale stanął mi na drodze.

			– Nigdzie nie pójdziesz.

			Wyjął z kieszeni składany nóż.

			– Uspokój się, Rodrigo – błagała Valentina, ale on już nie słuchał.

			– Mam coś dla ciebie – krzyknął ponownie. – Tak, dla ciebie. Nie wiem, kim jesteś, ale obetnę ci jaja!

			Czasami nie warto wdawać się w dyskusje. Mówią, że przemoc to ostateczność, że problemy można rozwiązać za pomocą słów i rozumu. Rodrigo jednak nie wyglądał na osobnika, który byłby gotów usiąść przy stole i porozmawiać o tym, co skłoniło mnie do sypiania z jego dziewczyną. Miał w sobie tyle nienawiści, co żelu we włosach. Nie miałem cienia wątpliwości, że nie omieszka użyć noża, by pozbawić mnie męskości.

			Chwyciłem kieliszek wina stojący na komodzie i chlusnąłem jego zawartością prosto w twarz Rodriga. Wrzasnął. Szczęście po raz kolejny się do mnie uśmiechnęło. Rogacz nie zdążył się uchylić i cała zawartość wylądowała w jego oczach. Teraz miał już dość powodów, aby odciąć mi cokolwiek, co tylko zechce.

			Wybiegłem z mieszkania bez pożegnania z Valentiną. Zbiegłem schodami na dół i puściłem się pędem, jak gdyby od tego szaleńczego biegu zależało moje życie. Choć właściwie po trosze właśnie tak było… Biegłem ile sił w nogach, a ten drań prawdopodobnie za mną.

			Biegnąc ulicą, nadal słyszałem jeszcze odgłosy ciosów i płacz Valentiny, która bezskutecznie starała się uspokoić kochanka.

			Na drodze stał źle zaparkowany czarny kabriolet BMW Z3. To był samochód tego dupka. Pobiegłem w kierunku taksówkarza, który, oparty o drzwi samochodu, palił papierosa. Na głowie miał reklamową czapkę soku Zumosol.

			– Do portu! – krzyknąłem z odległości kilku metrów.

			Wskoczyliśmy do przedpotopowego Forda Sierry, którego wnętrze zalatywało starością. Taksówkarz wyrzucił niedopałek papierosa przez okno i ruszył.

			– Spieszymy się? – zapytał i roześmiał się.

			– Daj pan czadu! – rzuciłem. – Zaraz ucieknie mi prom.

			– Wedle rozkazu – powiedział i wcisnął gaz.

			Serce mi waliło, a żołądek miałem ściśnięty jak pięść.

			Ech! Valentina! Teraz zapłaci za mnie i wszystkich kolegów, którzy przewinęli się przez jej łóżko. Biedna dziewczyna. Nie umiała tego odpowiednio rozegrać. Zapewne też nie był to jej pierwszy raz. Możliwe jednak, że ten baran jej wybaczy. Stracił rogi, ale zostały mu nogi – nogi Valentiny, a te były cudowne. Ludzie byliby przerażeni, gdyby znali te wszystkie historie, które dzieją się za drzwiami sąsiadów. Valentina była jak zagubiona wróżka, która kusiła zakazanym kwiatem i odbierała innym to, co i tak do nich nie należało. Takie jest życie.

			W radiu spiker monologował w wyspiarskim narzeczu, podobnym trochę do języka katalońskiego. Paco de Lucía grał na gitarze, a przez uchylone okno wpadały zapachy dobiegające z plażowych barów i restauracji.

			– Spójrz pan, czy ja śnię…? – zawołał kierowca. – Ten facet jest chalao1.

			Z przerażeniem patrzył w lusterko wsteczne. Odwróciłem się i zobaczyłem, że zbliża się do nas czarny pysk Z3, a w nim Rodrigo z odporną na wiatr żelową fryzurą i twarzą czerwoną jak arbuz. Najwyraźniej miał zamiar nas staranować.

			– Gaz! Gaz do dechy! – rozkazałem i wystawiłem głowę przez okno. – Musimy go zgubić. On nas ściga!

			Kierowca wzruszył ramionami.

			– W co ty się wplątałeś, młody człowieku?

			– W jedną ze spódnic – odpowiedziałem. – Dość krótką.

			– Mare de Déu2… – westchnął. – Lepiej mi było poczekać na Niemców.

			Ford Sierra oderwał się od ziemi tak gwałtownie, że moje pośladki wgniotło w siedzenie. Taksówkarz omijał ślepe zaułki i emerytki z wózkami na zakupy. Chwyciłem zagłówek pasażera. W radiu słychać było cygańską muzykę, a ja modliłem się do wszystkich wyblakłych kalendarzy z Najświętszą Panienką i zdjęć Chrystusa, które mężczyzna zgromadził na desce rozdzielczej.

			Zmrużyłem oczy i obejrzałem się za siebie, ale czarny wóz Rodriga zniknął.

			W wieży kościoła rozbrzmiał dzwon.

			– Nieźle, nieźle… – powiedział taksówkarz, śmiejąc się na całe gardło. Nagle zatrzymał samochód i odwracając się do mnie zapytał – Nie masz nic przeciwko, że sobie zapalę, prawda? Żona zwykle mi nie pozwala…

			Rozglądałem się wokół, ledwo rejestrując to, co do mnie mówił.

			– Na tym etapie możemy przejść na ty, młodzieńcze. Nie mam nic przeciwko.

			Rzuciłem na niego okiem. Wyglądał na ożywionego i piekielnie nakręconego.

			– Ruszaj! – krzyknąłem.

			Asfalt zadymił, zapiszczały opony, a woda z kałuży ochlapała chłopca z lodami, który razem z matką przechodził właśnie obok nas. Rozpędziliśmy się do 130 kilometrów na godzinę w samym centrum miasta, stawiając na nogi chyba całą policję Palmy. Prawdziwa dyskoteka. Żołądek podszedł mi do gardła, zbladłem jak kałamarnica i żałowałem, że Ford Sierra to nie DeLorean, a fikcja kinowa nie jest prawdą. Chciałem, aby na końcu promenady czekał na mnie wehikuł czasu, który przeniósłby mnie w przyszłość lub gdziekolwiek indziej, byleby tylko wściekły Rodrigo mnie nie dopadł. Jednak – jak mówi piosenka – marzenia są tylko marzeniami, a ja byłem zwykłym uciekinierem, który przespał się z nieodpowiednią osobą.

			Taksówkarz świetnie się bawił. Podgłośnił radio i zabębnił palcami o kierownicę.

			– Olé, olé – podśpiewywał. – Czy wiesz, że za młodu byłem kierowcą wyścigowym?

			W tym momencie słowa te były dla mnie jak miód na serce. W końcu za nami pędziły dwa radiowozy i kabriolet BMW.

			I znowu szczęście się do mnie uśmiechnęło. Z ulicy prostopadłej do promenady wyjechał piętrowy autobus pełen turystów z gołymi torsami.

			Taksówkarz wcisnął pedał gazu, ominął autobus i zgubił pędzącą za nami kawalkadę. Kilka sekund później rozległ się głośny huk wpadających na siebie samochodów. Usłyszałem dźwięk klaksonów a potem kolejne uderzenia i brzęk pękających szyb.

			Wjechaliśmy w dzielnicę zaniedbanych ulic i domów z wymalowanymi sprejem fasadami. Wrzawa za na nami powoli cichła.

			Resztę drogi jechaliśmy w milczeniu. Port był blisko. Widziałem już statki i prom, z którego na ląd schodzili złaknieni nocnego szaleństwa turyści. Wyglądali na mocno podpitych. Z zadumy wyrwał mnie zapach smoły i oleju. Morze przypominało mi o moim domu, a jego bliskość pomagała myśleć racjonalnie. Ludzie z wybrzeża muszą być blisko morza. Inaczej czeka ich śmierć na skutek depresji w górskim schronisku. To nie były moje spostrzeżenia: czytałem o tym w prowincjonalnym dodatku niedzielnym.

			Zaparkowaliśmy w drugim rzędzie obok kontenera na odpady. Wyjąłem portfel i wręczyłem taksówkarzowi prawie wszystko, co miałem.

			– Zachowaj to dla siebie. – Powiedział i uśmiechnął się szczerze. – Mare de déu, już dawno tak dobrze się nie bawiłem.

			– Przyda się panu… na wydatki – nalegałem.

			– Nie ma mowy! – odparł.

			– Dziękuję – odpowiedziałem.

			– A ty – dodał – posłuchaj, następnym razem nie będziesz miał tyle szczęścia. Nie myśl, że wszyscy są tacy jak ja.

			– Wiem, wiem. – mruknąłem. Usłyszałem syrenę na promie. – Muszę już iść.

			– A mówiłem ci, że za młodu byłem pilotem?

			Wysiadłem z Forda Sierry i w podskokach ruszyłem do kasy biletowej. Po raz ostatni spojrzałem na taksówkarza. Z przyklejonego do dolnej wargi papierosa leciał dym, a on machał do mnie jak ojciec żegnający syna, który wybiera się na szkolną wycieczkę.

			Po wejściu na statek poszedłem od razu na rufę, gdzie znajdował się bar i taras. Zamówiłem piwo. Słońce odbijało się w morzu. Pary oparte o poręcz tuliły się do siebie jak w kinie. Wokół krążyły mewy, którym dzieci rzucały resztki chleba z porannej kanapki. Spaleni słońcem i odwodnieni turyści chowali się za okularami przeciwsłonecznymi i pod słomkowymi kapeluszami. Gloria! Pogratulowałem sobie w duchu przebiegu wypadków i podziękowałem Bogu za to, że zesłał mi takiego kierowcę.

			Upiłem łyk piwa – było tak chłodne jak Blanka Desastres. Zacząłem o niej myśleć. Ciekawe, gdzie teraz jest i z kim się spotyka…

			– Za twoje zdrowie, Blanka – powiedziałem do siebie i wzniosłem toast.

			Nagle dobiegł mnie czyjś wrzask. Przypominał ryk rozwścieczonego goryla.

			– Skurwysynu! Zabiję cię! Ty sukinsynu!

			Rozpoznałem ten głos. To był on. Nie miałem pojęcia jak, ale jakimś cudem dostał się na prom. Szczęście zesłało mi jedynie krótką chwilę wytchnienia.

			Zaległa cisza – przestraszeni ludzie schodzili mu z drogi. Odwróciłem się i zobaczyłem Rodriga w rozpiętej koszuli i złotym łańcuchu na szyi. Był zdyszany, a jego bordową z wysiłku twarz pokrywały liczne zadrapania. Podkasał rękawy, odsłaniając złoty zegarek, złapał za stolik i cisnął nim we mnie.

			– Zabiję cię! – krzyczał rozwścieczony. – Podejdź tutaj, bohaterze! Zabiję cię!

			Zaczął rzucać we mnie czym popadło: krzesłem, plażowym leżakiem, następnie butelką, szklanką, wazonem, a nawet widelcem.

			Odważny – jak zawsze – zacząłem uciekać na pomost, ale prześladowca przeciął mi drogę.

			– I co teraz? – zadrwił, stojąc kilka metrów ode mnie. Z kieszeni wyjął nóż. – Chodź odważniaku, podejdź no tutaj.

			– Rodrigo, możemy to załatwić na spokojnie. Porozmawiajmy – powiedziałem. – Wszystko da się załatwić.

			– Nie wymawiaj mojego imienia – warknął wściekły. – Zabiję cię!

			Rozpędził się i wycelował we mnie głowę z tłustymi nażelowanymi włosami. Instynktownie zrobiłem unik – niczym rasowy torreador. Z boku dobiegło mnie kilka „olé”. Byłem od niego szybszy. Próbowałem go obezwładnić, ale udało mi się jedynie wytrącić mu z ręki broń, która upadła kilka metrów dalej. Rodrigo odwrócił się i zadał mi dwa ciosy, aż padłem na ziemię. Publiczność przyglądała się mojej klęsce. Usłyszałem ciche „och” i dziecko piszczące: „tato, on go zabije!”. Leżąc obok poręczy na samym końcu rufy, zobaczyłem jak Rodrigo podnosi z pokładu składany nóż. Kręciło mi się w głowie. Na przemian widziałem jego szorty w kolorze khaki, twarz Valentiny i taksówkarza wykrzykującego: „olé, olé”. Czułem niemoc. Rodrigo podszedł do mnie tak blisko, że fałdy brzucha wystające zza rozchylonej koszuli znajdowały się tuż nad moją głową. Miał rozszerzone źrenice, jak gdyby był po paru kreskach kokainy. Trzymał nóż w ręku i szukał zemsty.

			– Co teraz, odważniaku? – wykrzyknął. – Co teraz?!

			W przypływie adrenaliny przesunąłem wzrok na kostki jego stóp i kopnąłem w nie z całej siły. Rodrigo upadł bezwładnie, rozcinając sobie przy okazji wargę. Ciężko poturbowany wstałem szybko, złapałem go za kołnierz koszulki i przeciągnąłem jego ciało na drugi koniec pokładu.

			– Nie! Nie! – krzyczał. – Tylko nie do wody!

			Spodziewając się owacji ze strony mojej publiczności, pchnąłem go do morza tak, jak wrzuca się tabletkę aspiryny do szklanki wody. Patrzyłem na Rodriga jak pływa w morzu i błaga o pomoc, machając rozpaczliwie rękami na załogi innych łodzi.

			Niestety jednak gdy tylko się odwróciłem, zorientowałem się, że nie tylko nie będzie tu żadnych owacji, lecz także, że moja publiczność właśnie pokazuje mnie palcem kilku dżentelmenom w zielonych strojach. W oddali zobaczyłem Valentinę. Uśmiechnąłem się do niej, ale nie wyglądała na zbyt dumną z mojego wystąpienia.

			Słońce odbijało się w tafli morza. Na pokładzie nie było już jednak ani żadnych par udających pasażerów Titanica, ani dzieci karmiących ryby.

			Poczułem nagły przypływ fali zakłopotania i wstydu spowodowanego swoim brakiem dojrzałości.

			Wiedziałem, że to koniec moich wakacji.
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			Służby ratownicze wyciągnęły oszołomionego niespodziewaną lekcją pływania Rodrigo z wody. A mnie zatrzymali funkcjonariusze Guardia Civil i grzecznie zaprosili pod pokład w celu złożenia wyjaśnień.

			Pół godziny później jeden z przesłuchujących mnie funkcjonariuszy bazgrał coś w notesie z wyrazem niedowierzania na twarzy.

			Oczywiście musiałem pominąć część historii.

			– Proszę zapytać kogokolwiek – tłumaczyłem. – Zamierzał ugodzić mnie nożem!

			– I potwierdza pan, że powodem była kobieta? – spytał funkcjonariusz stojący w drzwiach. – Tak?

			– Ale ja nic nie zrobiłem – powtarzałem uparcie. – Valentina, ma na imię Valentina. Przed chwilą widziałem ją na statku.

			– Szukanie Valentiny na promie – zaczął funkcjonariusz, który spisywał zeznanie – to jak szukanie igły w stogu siana.

			– Valentina – powiedział funkcjonariusz w drzwiach. – Witaj, Valentino.

			To musiał być ich jakiś tajny kod, bo nic z tego nie rozumiałem. Wolałem trzymać się mojej wersji wydarzeń, chcąc jak najszybciej wydostać się stamtąd cały i zdrów.

			– Popełnił pan bardzo poważne przestępstwo – oznajmił ten, który spisywał zeznania. – Panie Caballero, nie zdaje pan sobie chyba sprawy z tego, jakie mogły być konsekwencje pańskich poczynań.

			Jego partner zaśmiał się:

			– Czym się pan zajmuje?

			– Jestem dziennikarzem – odpowiedziałem.

			– Taa… – powiedział beznamiętnie.

			– Na pewno słyszeli panowie o mnie – zawahałem się i ciągnąłem dalej – o historii dziewczyny z sekty…

			– Nie, nie przypominam sobie.

			– Dziennikarz? – zapytał ten drugi.

			– Tak – odpowiedziałem.

			– Taa… – powtórzył funkcjonariusz, spisujący zeznanie.

			Mężczyźni zamknęli mnie w kajucie przerobionej tymczasowo na areszt i wrócili dopiero po dwóch godzinach. Miałem czas zastanowić się nad tym, co się ze mną stanie. Nie znałem odpowiedzi, nie wiedziałem, jakie są konsekwencje wypchnięcia kogoś za burtę – zresztą, kto mógłby to wiedzieć? Strażnicy wrócili. Usłyszałem brzęk poruszającego się w drzwiach rygla. Mieli dla mnie wiadomości. Mężczyzna, który spisywał zeznanie, wydawał się wzburzony.

			– Jak wrócimy do Dénii – oznajmił – możesz złożyć skargę, jeśli będziesz chciał.

			– Tak – powiedział drugi mężczyzna – jeżeli będziesz chciał.

			Znowu porozumiewali się szyfrem, którego nie rozumiałem.

			– Pan Gracián – powiedział protokolant – nie złoży skargi przeciw panu.

			Wybałuszyłem oczy ze zdumienia. Nie bardzo wiedziałem, co się właściwie dzieje.

			– Tak – powiedział drugi z funkcjonariuszy, potwierdzając słowa partnera. – Nie złoży żadnej skargi. A pan, panie Caballero? – zapytał nieco ironicznie.

			Protokolant wyraźnie sobie ze mnie drwił. Czy coś ich śmieszyło w moim nazwisku? Być może, ale chyba wolałem o to nie pytać.

			– Więc mogę sobie iść? – zapytałem zdezorientowany. – Tak po prostu?

			– Jeżeli chodzi o nas, tak. Ale musi pan porozmawiać jeszcze z policją.

			Rodrigo Gracián najwyraźniej wolał nie szukać kłopotów. W przeciwnym wypadku musiałby wytłumaczyć funkcjonariuszom, jak udało mu się dotrzeć do promu swoim sportowym samochodem. Nawet pomimo szkód, jakie spowodował po drodze było to zdumiewające i zupełnie nie umiałem tego wytłumaczyć.

			Nie znałem Rodriga Graciána, ale dziennikarski nos podpowiadał mi, że daleko mu było od wzorowego obywatela. Jakoś musiał za to wszystko zapłacić, nie brudząc sobie przy tym zanadto rąk. I mowa nie o wypadkach na drodze. Nie. Miałem na myśli samochód, mieszkanie, ładną dziewczynę i litry żelu na głowie.

			Dopłynęliśmy do portu. Kiedy czekałem na wyprowadzenie spod pokładu, zobaczyłem mojego przeciwnika. Był spięty, mokry i blady jak kałamarnica. Nie odezwał się do mnie.

			Strażnicy posadzili nas na kamiennej ławce przy zejściu z promu. Opuszczający prom pasażerowie przyglądali się nam jakbyśmy byli zwierzakami w zoo.

			– Popełniają panowie błąd – powiedział Rodrigo. – Rodrigo Gracián. Zapamiętajcie to nazwisko.

			– Proszę liczyć się ze słowami – ostrzegł go funkcjonariusz.

			– Pan jeszcze wróci z nami – dodał protokolant. – Jest kilka spraw, które musimy wyjaśnić.

			– A pan – powiedział drugi, zwracając się w moją stronę – poczeka na policję.

			– Takie są przepisy – oznajmił protokolant.

			– Już mówiłem – powtórzył Rodrigo, siedząc na ławce. – Żądam prawnika. I to już! O co tu w ogóle chodzi?

			– Proszę się uspokoić. Nie uważa pan, że już dosyć się pan wygłupił? – zapytał protokolant.

			Dotąd nieustraszony Rodrigo – teraz bezsilny i zagubiony – patrzył na mnie błagalnym wzrokiem, abym nic nie mówił, choć wiedziałem że i tak, prędzej czy później (a raczej prędzej) ukręci mi łeb. Biedaczek. Musieli napędzić mu stracha.

			Strażnik mruknął coś do krótkofalówki i zawiesił ją z powrotem przy pasku.

			Usłyszałem za sobą czyjeś kroki. A raczej odgłos gumowych podeszew. Buty wojskowe.

			– Dzień dobry, panowie – oznajmił poważny, znajomy głos. Nie spodziewałem się, że tak szybko go znowu usłyszę – Teraz my się nimi zajmiemy.

			– Tylko tamtym – powiedział protokolant. – Tego drugiego zabieramy my.

			Wielki cień zasłonił słońce, które pieściło moją twarz. I wtedy go zobaczyłem.

			– Chryste… – wymamrotał. Nie wyglądał na zbytnio ucieszonego. – Pan Caballero.

			To był Rojo. Inspektor Rojo. Nie widzieliśmy się od zakończenia ostatniej sprawy. Co tu robił? Dénia nie była jego rejonem i wątpię, aby przyjechał specjalnie po mnie.

			Pojawił się drugi policjant, nowicjusz. Z jego postawy można było wyczytać, kto tu rządzi.

			– Znasz go? – rzucił do Rojo. Był szczupły, miał blond włosy i jak na policjanta wyglądał dosyć awangardowo. Nie kreował się na twardziela, choć w jego spojrzeniu można było dostrzec coś mrocznego. Ból, dyscyplina, może także złe doświadczenie.

			– Tak – odparł Rojo. – Porozmawiamy o tym później.

			– Cóż, jeśli wszystko jest w porządku, to możemy już iść – rzucił protokolant.

			Wyczułem w jego głosie drwinę.

			– No właśnie – dodał drugi strażnik. – Odpłynie nam statek. A żona, no wiecie…

			– Jaka żona? – zapytał protokolant.

			– Twoja, twoja... – odpowiedział jego towarzysz, drwiąc sobie dalej. – A ja nie chcę brać w tym udziału...

			Jednocześnie wybuchnęli śmiechem. Przyłączyłem się do nich w odruchu braterstwa. Myślałem, że zdejmą mi chociaż kajdanki. Ale nic z tego. Śmiech nagle się urwał. Wyższy wzrostem strażnik klepnął Rodriga w plecy, chwycił go za ramię i pomógł wstać z ławki. Nasze spojrzenia spotkały się ponownie. Jego wzrok zdawał się mówić, że mnie zabije – tak to przynajmniej zinterpretowałem. Przytaknąłem mu grzecznie jak psiak, któremu właściciel grozi kapciem. Strażnicy zabrali aresztanta na pokład. Pasażerowie czekający w kolejce na rejs obserwowali ich, plotkując żywo o całym zdarzeniu.

			– Chyba już możecie mnie rozkuć… – powiedziałem ostrożnie. – Co?

			Rojo spojrzał na mnie z góry.

			– Wygląda na to, że nasze drogi znów się krzyżują – oznajmił. Potem podrapał się po twarzy. – Mam nadzieję, że będziesz mógł to wytłumaczyć.

			– Byłem na wakacjach – odpowiedziałem.

			– Myślisz, że jesteś sprytny, co? – powiedział drugi policjant z rękami skrzyżowanymi na piersi.

			– Tęskniłeś za mną, Rojo? – zapytałem, ignorując drugiego policjanta. – Widzę, że znalazłeś sobie ucznia.

			– Uważaj na słowa – rzucił ostrzegawczo i wziął mnie pod ramię. Ruszyliśmy w stronę zaparkowanego na ulicy Citroëna. – Myślałem, że będziesz daleko albo jeszcze dalej. Tak daleko, że nie będę musiał cię oglądać.

			– A jednak spotkaliśmy się – powiedziałem. – Co tutaj robisz?

			– To poufne – rzucił towarzyszący mu policjant.

			Spojrzałem na niego z niechęcią.

			– Dalej pracujesz dla prasy? – zapytał Rojo.

			– Tak przypuszczam – odpowiedziałem odruchowo.

			Ile czasu minęło od naszego ostatniego spotkania? Całe lato? Czy jeszcze dłużej? Zamknięty w tylnej części samochodu, który pachniał cytryną i wanilią, a nie jak mój – rozwiązłością i nikotyną – wróciłem myślami do przeszłości.

			Partner Rojo włączył radio.

			– 13-20, słyszysz mnie?

			– Co się stało?

			– Kolejny napad z białą bronią. Ulica Fénix.

			– Ofiary?

			– Tym razem dwie, obie ciężko ranne. Wzywam pogotowie.

			– Ruszam.

			– Dalej, pospiesz się. Zachowują się dość agresywnie i stracili sporo krwi. Musieli coś zażyć. Nie wiem, jakim cudem stoją jeszcze na nogach.

			– Domyśl się.

			– Młodość…

			– Mówię ci, że już ruszam.

			– Tak… No dalej, jedź.

			– Przecież to robię! Jestem już blisko.

			Wiadomości w policyjnym radiu powtarzały się. Podobne sytuacje miały miejsce w innych częściach miasta.

			– 13-20, gdzie ty, kurwa, jesteś?

			– Musiałem zatankować, już jadę...

			– Nie ściemniaj.

			– Co się stało?

			– Jeden z nich gdzieś zniknął.

			– O czym ty mówisz?

			– Wyślij wiadomość do wszystkich. Tylko tego było mi trzeba w moje urodziny...

			– Ale jak udało mu się uciec?

			– Skoczył do morza, tak po prostu, bez zbędnych ceregieli. Porąbaniec jakiś. Zawiadom wszystkich. Nie mógł uciec daleko. Niebieska koszula, cała we krwi. Dostał pięć ciosów nożem w plecy...

			Rojo wyłączył radio i odwrócił głowę.

			 [image: ] [image: ] [image: ]

			Minęło jedenaście miesięcy. Jedenaście miesięcy od spotkania z Rojo. Poprosił mnie wtedy o pomoc w pewnym dochodzeniu. Odmówiłem. Powiedziałem mu, że muszę odpocząć, że to nie dla mnie.

			Nie wróciliśmy nigdy do tej rozmowy. Zacząłem pracę w redakcji na stanowisku wicedyrektora dziennika po przyjęciu propozycji od Armando Fuego. Nowy zespół, kilku zielonych stypendystów i dziewczyna od archiwum, nieco za wolna jak na moje wymagania.

			Nie zabawiłem tam długo.

			Zaczęła mi ciążyć presja akcjonariuszy spowodowana brakiem wyników. Nie nadawałem się na kierownika bandy reporterów gołowąsów. Jak mogłem zarządzać innymi, skoro sam nie potrafiłem wziąć odpowiedzialności za własne życie? Z początku uważałem się za sprytniejszego od innych. Jednak po dwóch miesiącach od awansu poprosiłem Fuego o spotkanie. Nie minęły dwie godziny i zostałem zwolniony. Dlaczego? Lepiej nie wiedzieć. Wziąłem kopertę z wypłatą w gotówce, ponieważ wtedy tak to się odbywało i opuściłem redakcję. Może z tego samego powodu przestałem spotykać się z Rojo, mimo że tęskniłem za jego towarzystwem.

			Minęły święta Bożego Narodzenia, a ja dalej jechałem na zdobytej wcześniej reputacji. Wtedy moje życie było pełne blasku i sławy. Kilka gazet o zasięgu krajowym i międzynarodowym zainteresowało się moim reportażem i mną samym. Stałem się osobą znaną publicznie. Dostawałem barbarzyńskie kwoty za artykuły, w których pisałem o sobie, o innych, o wspaniałym śródziemnomorskim stylu życia. Dzięki zarobkom z kilku pierwszych miesięcy mogłem sobie pozwolić na zaliczkę na mały, minimalistyczny apartament z ciekawszym widokiem niż panorama ze starej klitki ciotki. Nie miałem wielu potrzeb i nie lubiłem gromadzić niepotrzebnych mebli, które jedynie zajmowały miejsce. Przestrzeń była jedną z moich najważniejszych życiowych potrzeb, którą starałem się zaspokajać za wszelką cenę. Nie rozumiałem tych opętanych par, które na dziewięćdziesięciu metrach kwadratowych gromadziły cały najnowszy katalog Ikei. Dla mnie to była głupota – taka sama jak wycinanie lasu pod ogród. Przestrzeń była dla mnie jak tlen dla żywej istoty. Była wyrazem antymaterialistycznej filozofii, dla której byłem zdolny zerwać relacje z płcią przeciwną.

			Cisza i wewnętrzny spokój pozwalały mi cieszyć się widokiem, który miałem z balkonu. Muzyka w tle i zachody słońca z buteleczką zimnego piwa. Wymieniłem też starego Seata Ibizę na używane czerwone Porsche Boxter. Byłem pieprzonym królem miasta.

			Jednak sława nie trwała długo i jakość moich tekstów, na skutek przesadnie częstego kaca, pogorszyła się. Nie wiedziałem, jak zapanować nad sytuacją. Spałem w dzień, a żyłem nocą. Kobiety, brak umiaru i portowe kasyna. I Martini – wierzyłem, że jestem Jamesem Bondem z zatoki Alicante.

			Powrócił problem z poczuciem własnej wartości. Świat kręcił się wokół modnego wówczas słowa: viral. Moja historia stała się viralem – jak film na YouTube czy letnia piosenka. Prawdziwy wirus.

			Włóczyłem się nocami po dzielnicy Barrio pośród leniwych turystów, którzy opóźniali powrót do swojego kraju. Zamknięte lodziarnie, stoliki pozostawione na zewnątrz. Nadszedł październik. Wróciły marynarki w szkocką kratę, powiało wilgocią z plaży i zrobiło się chłodno. W knajpie na rogu obniżono ceny drinków. Nie było już baru, w którym czułbym się swojsko.

			Świat o mnie zapomniał.

			Ale nie wszystko było tak dramatyczne. Utrata pracy wcale nie była taka zła.

			Przyszłość rządu regionalnego wyglądała dość ponuro. Polityka w kraju była bliska wybuchu. System dwupartyjny, przemiany demokratyczne i wszystkie te kwestie, które mało mnie interesowały, bo miały niewiele wspólnego z jazzem, kobietami lub barami – miały się zmienić kilka lat później.

			Wyglądało na to, że wszystko dobrze się układa, ale były to tylko pozory. Nic więcej. Nikt nie był bez winy. Usłyszeliśmy o skandalach w lidze piłkarskiej, w które zamieszani byli niektórzy stali bywalcy ratusza. Teczki, koperty, kampanie wyborcze. Dostojnicy noszący drogie garnitury za kratkami. Najpierw Castellón, potem Walencja. Formuła 1. Koperty, więcej kopert. SMS-y i wiadomości e-mail. Kryzys wewnątrz partii. Gówno rozpływało się we wszystkich kierunkach i docierało do nas. Miało pobrudzić wszystkich, w tym mnie.

			Zająłem się kopertą, którą otrzymałem po odejściu z pracy. Miałem mnóstwo pieniędzy. Zyskałem czas na przemyślenia, na zebranie sił i powrót do pisania.

			Napisanie powieści przywróciłoby mnie do życia.

			Kolejny bezowocny plan, który skończył się na pomyśle. Było listopadowe popołudnie i słońce już schowało się za horyzontem. W Radio3 japoński kwartet grał utwory Milesa Davisa i wtedy, po raz pierwszy od dłuższego czasu, zadzwonił dzwonek przy drzwiach.

			Obierałem akurat ziemniaki na tortillę i zignorowałem go.

			Dzwonek zadzwonił ponownie.

			Chwyciłem nóż. Trzeciego kartofla zostawiłem na desce. Podszedłem do drzwi. Okno było otwarte, a wiatr z ulicy kołysał firanką w salonie.

			Spojrzałem przez wizjer i otworzyłem drzwi.

			To była Blanka.

			Blanka Desastres.

			Dziewczyna o tajemniczym spojrzeniu ze złych snów.

			– Cześć – rzuciła i spojrzała na nóż, który trzymałem w ręku. – Spodziewałeś się kogoś?

			– Ech… – zawahałem się. – Nie. Blanka. Co tu robisz?

			Obok Blanki stała mała walizka na kółkach.

			Miała na sobie czarną bluzkę, zieloną parkę i obcisłe dżinsy z dziurami. Kręcone włosy spięła z tyłu. Oczy miała czarne jak węgiel.

			Blanka zrobiła krok do przodu, chwyciła mnie za głowę i pocałowała. Nasze usta złączyły się. W tle słychać było jeżdżącą w górę i w dół windę, roznoszącą po całym budynku zapach smażonej papryki.

			Przez chwilę zapomnieliśmy o otaczającym nas świecie.

			Blanka odchyliła się, musnęła językiem moją dolną wargę, pogładziła dwudniowy zarost i spojrzała mi w oczy.

			Odjęło mi mowę.

			– Zaprosisz mnie do środka?
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			Idylliczny zimowy romans. Żadne z nas nie wiedziało, jak się zaczął ani dlaczego się skończył.

			Kiedy zobaczyłem Blankę w drzwiach, od razu domyśliłem się, o co chodzi.

			Minęło trochę czasu, od kiedy rozstaliśmy się na dworcu. Wtedy zabrakło nam odwagi. Zachowałem się jak tchórz i pozwoliłem jej odjechać.

			Jak widać jednak Blanka była innego zdania.

			Zaprosiłem ją do środka i zaproponowałem, aby się rozgościła. Skomplementowała wystrój mieszkania. Kiedy z powrotem zabrałem się do smażenia tortilli, ona wyjęła dla nas piwo z lodówki i dotrzymując mi towarzystwa, zaczęła opowiadać.

			Po naszym rozstaniu spróbowała szczęścia w Madrycie. Stolica przyjęła ją ciepło. Ona jednak marzyła o tym, aby przytulił ją ktoś inny. Nie mogła przestać myśleć o nas.

			Przeszliśmy do salonu.

			Zająłem się przygotowaniem kolacji, a Blanka usiadła na kanapie z puszką piwa Mahou w ręce.

			Cały czas mówiła o sobie, o swoim życiu w Madrycie, o chłopaku, którego poznała i który zapraszał ją na kolacje. Powiedziała mi, że Malasaña3 zmieniła się, że praca freelancera jest wyczerpująca, a chłopak, z którym się umawiała, przestał jej stawiać kolacje, bo nie chciała iść z nim do łóżka. Tak wyglądało jej życie. Było inne niż moje, ale równie bezkształtne i próżne.

			Zastanawiała się nad wyjazdem do Barcelony, Vigo lub Gijón, ale żadne z tych miejsc ostatecznie jej nie przekonało. Pewnego dnia, po nocnej imprezie z przyjaciółkami z wydziału, obudziła się skacowana i przygnębiona. To był dobry moment na refleksję. Zrozumiała wtedy, że musi mnie znowu zobaczyć.

			Ledwo powstrzymałem się od ironicznych oklasków. Pewnie dostałbym w twarz. Potakiwałem więc tylko głową, próbując nadążyć za jej potokiem słów. Czyżby mi się oświadczała? Nie. Może więc ze mnie drwiła? Nic już z tego nie rozumiałem. Czyżby faktycznie miała zostawić wszystko, żeby mnie zobaczyć?

			Tortilla ostygła, a w puszce zabrakło piwa.

			Nadeszła moja kolej.

			Zwierzenia Blanki tak mnie wciągnęły, że zapomniałem o jedzeniu, a wypity alkohol uderzył mi lekko do głowy.

			Rzuciłem się na nią i zaczęliśmy całować się na kanapie. Od pocałunków przeszliśmy do bardziej intensywnych pieszczot. Słyszałem, jak oddycha głęboko. Rozebraliśmy się szybko. Zerwałem z niej stanik i cisnąłem nim w stronę kuchni. Nasze ciała się połączyły. Temperatura momentalnie wzrosła, gdy dysząc ciężko zaczęliśmy dotykać się nawzajem z jeszcze większą pasją. Kochaliśmy się. Bez pytań, bez komentarzy. Daliśmy się ponieść.

			I tak wyglądały kolejne dni.

			Życie toczyło się dalej, a my, całkowicie oddani namiętności, robiliśmy to w kuchni, pod prysznicem, w galerii handlowej czy nawet w toalecie klubu Sala Stereo, gdzie występowały znane zespoły muzyczne. Bez kontroli i bez umiaru.

			Kolejne dni wyglądały jak wyjęte z życia bohaterów fikcji literackiej. Powieści, z której ktoś wyrwał część stron. Wkrótce mieliśmy zmierzyć się z rzeczywistością, w której zacznie brakować pieniędzy na życie i trzeba będzie poszukać pracy. Mieszkać razem? Nie byłem na to przygotowany. Jeszcze nie.

			Tańczyliśmy każdej nocy w barach Alicante do rytmu soul i radiowych piosenek. Ludzie wokół nas mogli nie istnieć. Byliśmy niepokonaną parą, bohaterami własnej nocy. Nie musieliśmy liczyć się z nikim. Żyliśmy w takt naszej własnej piosenki.

			Stopniowo zaniedbywałem swoje nieliczne zobowiązania towarzyskie. Odmawiałem randek, wyjść na kawę i spotkań ze starymi znajomymi. Mieli przecież swoje rodziny, dziewczyny i pracę. Mieli wszystko co niezbędne, by być zwycięzcą w swoim robotniczym czy mieszczańskim środowisku. Sukces zależał od stanowiska i listy kompleksów, które dźwigali na swoich barkach.

			Wizyta Blanki dobiegła końca. Wróciła do Madrytu w Boże Narodzenie. Dołączyłem do niej kilka dni później. Poznałem jej brata – sympatycznego młodego faceta z aspiracjami do zdobycia fotela burmistrza. Byli jak dwie strony tego samego medalu. On – tłamsił resztki szaleństwa pod dobrze skrojonymi garniturami, ona – stawiała żelazne granice i trzymała go w ryzach.

			Zatrzymałem się w pensjonacie przy Alberto Aguilera, a w przerwach między wizytami u jej rodziny spacerowałem po ulicach Madrytu. To znaczy, błąkałem się – tak się właśnie czułem. Nie było trudno zgubić się w tym wyjątkowo pięknym mieście. To miał być zimowy, romantyczny wyjazd z długimi spacerami w parkach i włóczędze po niezliczonych zaułkach – miłosne przeżycie w blasku świateł samochodów przejeżdżających Gran Vía.

			Pewnego późnego wieczoru stałem pod budynkiem Carrión4 z ogromnym kolorowym neonem marki Schweppes i przyglądałem się przejeżdżającym samochodom, kobietom w ciepłych płaszczach, młodzieży z miejskich gangów, chaosowi, życiu. Czekałem na Blankę – na nie swój pociąg, na czarno-białe zakończenie w stylu Nouvelle Vague.

			Blanka wyglądała na szczęśliwą. Pocałowała mnie. Wracała ze spotkania z przyjaciółkami – poczułem od niej zapach alkoholu. Oszczędziłem jej kazań. Były zbędne. Poszliśmy do baru koło pensjonatu i zamówiliśmy piwo, oliwki oraz sałatkę. Real Madryt grał u siebie. Bar był pełen rozemocjonowanych kibiców komentujących żywo mecz. Wszyscy zjednoczeni wokół jednej sprawy. Czy jest coś piękniejszego niż zbiorowe szczęście? Nie wydaje mi się. Mieszkałem w kraju, w którym bary pełniły rolę granicy między realnym życiem a fantazjami. Bar był schronieniem, miejscem odkupienia i duchowego oczyszczenia. Tu nikt nie podnosił pierwszy kamienia, nie zadawał pytań.

			Siedzieliśmy oparci o siebie plecami w kącie baru. Śmialiśmy się, piliśmy piwo. Co i raz wołaliśmy kelnera, aby napełnił szklanki, przeszkadzając mu w oglądaniu meczu.

			– Ciekawe dokąd nas to wszystko zaprowadzi… – zastanawiała się głośno Blanka.

			Wznieśliśmy toast, spojrzeliśmy sobie w oczy i znowu poczułem owo znajome działanie łączącej nas chemii, która zawsze skracała dystans między nami.

			Real Madryt wygrał. Byliśmy pełni euforii i nadziei. W oczach kibiców widać było coś więcej niż zwykła duma. Rozległo się głośne „olé”.

			– Pepe! Daj mi ginu z tonikiem! – krzyknął obok mnie facet w różowej koszuli rozpiętej na piersi.

			– Jeszcze jeden! Juanito ma dziś w końcu urodziny! – dodał ktoś spontanicznie.

			Automat do gry obwieścił wygraną. Szczęśliwiec otrzymał żywiołową owację. Z szafy wysypało się mnóstwo monet.

			– Wygrana! – krzyknął zwycięzca. – Zabieram jutro synów do Casa Lucio!

			Spojrzeliśmy po sobie. Byliśmy świadkami dość znanej nam sceny – mieszanki radości z wygranego meczu i litrów wypitego alkoholu. Żegnajcie kryzysie, szara strefo i rachunki na koniec miesiąca. Żegnajcie przyjaciele, jak śpiewali Ramones. Alkohol podrażnił już moje neurony. Zapłaciłem, zanim nas wyrzucili, wziąłem Blankę za rękę i ruszyliśmy w dół ulicy w kierunku pensjonatu.

			Kochaliśmy się.

			Zaplątaliśmy się w prześcieradłach. Tego dnia nie przysięgaliśmy sobie wiecznej miłości ani wierności.

			Nie.

			Zasnęliśmy z gorzkim posmakiem piwa na ustach.

			Następnego dnia rano wziąłem szybki prysznic i zaraz po nim pojechałem do Blanki. Zajrzałem na chwilę do jej mieszkania i powiedziałem, że czekam na nią w barze obok. Zamówiłem mocną czarną kawę i zabrałem się za pisanie listu pożegnalnego.

			Byłem świadom, że większość związków ma swój początek i koniec. Tylko nieliczne są na zawsze. Większość umiera po drodze, tu i teraz. Nasz czas dobiegł końca.

			Może wszystko potoczyło się zbyt szybko. Może nie byłem na to przygotowany. Wcześniej czy później Blanka będzie chciała czegoś więcej, będzie chciała związać się na stałe, żyć na poważnie i stworzyć parę według tradycyjnego modelu narzuconego przez społeczeństwo. Być może spotkaliśmy się w najmniej odpowiednim momencie naszego życia.

			Blanka weszła do kawiarni uśmiechnięta. Wyglądała pięknie z włosami upiętymi w samurajski kok. Kelner uśmiechnął się do niej i zapytał co podać. Usiadła obok i pocałowała mnie w policzek.

			– Jak się masz? – zapytała.

			Upiłem łyk kawy, objąłem ją w talii i dyskretnym ruchem wsunąłem liścik do tylnej kieszeni jej spodni.

			– Spałaś dobrze?

			– Sypiałam w lepszych miejscach… – mruknęła. Kelner postawił kawę z mlekiem na metalowym barze. Blanka podziękowała i upiła łyk. – Coś się stało?

			Musiała zauważyć, że byłem przygnębiony. Spojrzałem na barowy zegar. Mój pociąg odjeżdżał za dwie godziny. Będę tęsknił za Madrytem, za samotnymi spacerami w świetle neonów. Czas zleciał mi tu tak szybko… Nie mogłem uwierzyć, że spędziłem tu tyle dni.

			– Muszę wyjechać – oznajmiłem chłodnym, ale nie do końca pewnym tonem.

			Blankę zamurowało.

			Pocałowałem ją w policzek i wyszedłem zanim zdążyła się rozpłakać.

			Tego ranka było zaledwie pięć stopni, ale słońce grzało wyjątkowo przyjemnie. Miasto budziło się w dobrym nastroju. Na ulicy panował niewielki niedzielny ruch. Pobliskie bary rozsiewały po okolicy duszący zapach smażonego oleju.

			Po chwili Blanka wybiegła za mną.

			– Wyjeżdżasz? Tak po prostu? Tak bez słowa? – krzyczała za moimi plecami. – Jesteś dupkiem!

			Szedłem dalej, nie oglądając się za siebie. Wejście do metra było coraz bliżej, a ja stawiałem coraz krótsze kroki i coraz bardziej przyspieszałem.

			Odwróciłem lekko głowę i kątem oka zobaczyłem postać Blanki. Nie było mi łatwo.

			Wziąłem głęboki oddech i schodami podziemnymi dotarłem do peronu, skąd metro zawiozło mnie na dworzec kolejowy.

			Byłem tchórzem. Zapamiętam ten dzień na całe życie. Widziałem już ludzi robiących gorsze rzeczy, ale i tak czułem się ze sobą paskudnie. Zastanawiałem się co sprawia, że czasami postępujemy tak żałośnie. Przypomniałem sobie mimowolnie scenę, której byłem kiedyś świadkiem. To było na lotnisku w Barcelonie. Jakaś dziewczyna rozstawała się ze swoim chłopakiem. Siedziałem obok nich, rozwiązywałem akurat krzyżówkę, czytałem artykuł o Bradzie Pitcie i popijałem kawę. Mieli zaplanowane wakacje. On wydał fortunę, żeby z nią wyjechać. Chciałem mu powiedzieć, żeby się nie martwił, że nie jest sam, że to samo przytrafiło się Bradowi Pittowi, kiedy pojechał do Kalifornii zobaczyć swoją dziewczynę (w artykule napisano, że związała się z jakimś producentem z Hollywoodu). Chciałem powiedzieć mu, że może być następnym Bradem Pittem, i że to tylko taka lekcja od życia.

			Jednak nie zrobiłem tego, to nie była moja historia, nie mój problem.

			Kiedy wszystko się kończy, a nasze serce przestaje bić dla drugiej osoby, stajemy się samolubni, nikczemni i bezduszni. Oszukujemy samych siebie, wmawiając sobie, że przecież robimy to, co dla niej najlepsze, a tak naprawdę, myślimy tylko o sobie i o własnej przyszłości.

			Tego dnia ja również myślałem wyłącznie o sobie. Zachowałem się nieuczciwie wobec Blanki. Ale później, w pociągu, poczułem się dziwnie lekko. Zrzuciłem z siebie ogromny balast emocjonalny. Jednym pociągnięciem pióra skreśliłem Blankę z mojego życia.

			Nadeszła zima, którą spędziłem w Alicante. Wróciłem do pisania. Literaturę łączyłem z pisaniem krótkich felietonów dla prowincjonalnych gazet oraz sporadycznymi wykładami na uniwersytecie. Powodzenie mojej ostatniej historii wystarczyło, aby podtrzymać swoją wegetację do nadejścia wiosny.
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			Dojechaliśmy w okolice dworca kolejowego.

			– Wygląda na to, że znowu ci się upiecze – rzucił do mnie z ironią Rojo.

			Radiowóz zatrzymał się i inspektor zdjął mi kajdanki. Popatrzyłem na odjeżdżający radiowóz i poczułem pragnienie. Potrzebowałem mocnego drinka. Chciałem zapomnieć o tym, co się wydarzyło i mieć powód do użalania się nad sobą następnego dnia.

			Doszedłem do ulicy Alfonso X El Sabio i usiadłem na tarasie irlandzkiego pubu The Duke. Wszystkie irlandzkie bary są identyczne, podobnie jak restauracje typu fast food. Chyba w każdym mieście można znaleźć lokal z drewnianymi stołami i ławami obitymi czerwonym skajem, z kolorowymi szybkami w oknach i grupą brytyjskich turystów, którzy odłączyli się od wycieczki i popijają Guinessa.

			Gdy podeszła kelnerka, zamówiłem kufel zimnego piwa. Popołudniowy chłód nie zdążył jeszcze ostudzić rozgrzanego powietrza na ulicy.

			Skłamałbym, gdybym powiedział, że przez cały ten czas ani razu nie pomyślałem o Blance. Byłbym kłamcą w każdym calu. Oszukiwałbym również, gdybym twierdził, że w moim życiu wszystko gra. Tak wcale nie było. Czułem nudę. Zostałem w mieście sam. Moi rówieśnicy rozproszyli się po całym kraju albo zamienili nocne wypady na popołudniowe aperitify, jakby przeczuwali, co w przeciwnym wypadku mogłoby stać się z nimi w przyszłości. Zostawiłem napiwek i ruszyłem spacerem, rozmyślając o rozmowie między policjantami, którą usłyszałem w radiowozie.

			Piwo szumiało mi w głowie, a w żołądku burczało. Przyspieszyłem kroku i ruszyłem ulicą Calderón de la Barca w kierunku Plaza de Toros. Nagle obok mnie przemknął biały Golf. Jechał tak szybko, że wzbudzony przez niego powiew powietrza prawie zdmuchnął mnie z chodnika. Uniosłem ręce w geście oburzenia. Obok mnie zaczęli przystawać przechodnie i przyglądać się pędzącemu samochodowi. Jakiś mężczyzna przed barem palił papierosa. Po chwili minął nas kolejny rozpędzony pojazd – Seat León. Rozległ się huk. Usłyszeliśmy brzęk tłuczonego szkła i odgłos rozdzieranej blachy. Podbiegłem kilka metrów i zobaczyłem Golfa wbitego maską w witrynę kliniki dentystycznej. Kierowca musiał stracić kontrolę nad pojazdem, którego przód przypominał teraz akordeon. Drugi samochód zatrzymał się na środku ulicy. Kierowcy jadący za nim zaczęli na niego trąbić. Z kliniki wybiegł przerażony personel.

			– Niech ktoś wezwie policję! – krzyknęła starsza pani.

			– Gdzie się podziewają, kiedy są potrzebni? – zawtórowała jej inna kobieta.

			Słychać było matki boskie, westchnienia – gapiów ogarnął niepokój. Z baru obok wyszedł jakiś mężczyzna. Miał na sobie rozpiętą koszulę, złoty łańcuch na piersi, a w ustach cygaro. Wyglądał jak prawdziwy macho. Gdy zbliżył się do samochodu, z Golfa wygramolił się bez niczyjej pomocy kierowca. Miał posiniaczoną twarz i krwawiącą ranę na czole.

			– Wszystko w porządku, kawalerze? – zapytał mężczyzna z cygarem. Były to jego ostatnie słowa.

			Tajemniczy kierowca chwycił mężczyznę wpół i cisnął nim o asfalt.

			Nastało jeszcze większe zamieszanie. Szykował się niezły tytuł do artykułu w gazecie.

			Wtem stojący na ulicy Seat León ruszył z piskiem opon i zaczął pędzić wściekle w kierunku tajemniczego kierowcy, po czym uderzył w niego, wzbijając go w powietrze i odrzucając na kilka metrów dalej.

			Przez tłum przetoczyła się kolejna fala matek boskich. Z daleka słychać już było dźwięk syren policyjnych. Nie mogłem uwierzyć w to, co widziały moje reporterskie oczy.

			Odruchowo zapisałem numer rejestracyjny Seata, który z piskiem opon odjechał w kierunku Plaza España.

			Leżący na ziemi mężczyzna wstał o własnych siłach. To nie było normalne. To było po prostu niemożliwe. Następnie podszedł do przejścia dla pieszych, rozejrzał się i, nadal obserwowany przez tłumy gapiów, przeszedł na drugą stronę ulicy. Na pomoc ruszył mu sanitariusz z karetki pogotowia, która właśnie przyjechała na miejsce. Mężczyzna bez zastanowienia wyciągnął z kieszeni nóż i dwukrotnie dźgnął nim ratownika. Trach, trach!

			Usłyszeliśmy jęk, rozpaczliwy lament skierowany ku niebu, a następnie ogłuszający huk wystrzału.

			Najpierw na ziemię upadły łuski, a potem osunęło się na nią bezwładne ciało uciekającego mężczyzny.

			– Niech nikt się nie rusza! – krzyknął policjant, dalej celując w napastnika.

			Nie posłuchałem i podszedłem na tyle blisko, że prawie mogłem dotknąć leżącego nieruchomo człowieka.

			Ten dziwny wypadek musiał mieć związek z rozmową, którą usłyszałem w radiowozie. O co w tym wszystkim chodzi? Co dzieje się w tym mieście? I co mnie ominęło, gdy byłem na Majorce?

			Myślałem szybko. Pierwsze co przyszło mi do głowy to żywe trupy, epidemia i śmiertelny wirus.

			Naoglądałem się zbyt wiele filmów.

			Zrobiłem kilka zdjęć telefonem.

			Po paru minutach na miejsce zdarzenia zaczęli przybywać dziennikarze, którzy ze swoimi obiektywami, jabłkowymi telefonami, ciemnymi okularami i czterodniowym zarostem obsiedli cały teren jak muchy.

			Wróciłem do mieszkania, otworzyłem puszkę piwa i usiadłem na kanapie. Włączyłem odtwarzacz i włożyłem płytę Coltrane’a.

			Nogi mi drżały. Nie mogłem przestać myśleć o tym, czego byłem świadkiem. Przeszło mi przez myśl, aby zadzwonić do Blanki. Była niezła w takich łamigłówkach. Wiedziałem jednak, że nie mogę tego zrobić – to byłoby żałosne.

			Dokończyłem piwo i otworzyłem kolejne. Drugie wchodziło lepiej. Więcej gazu, więcej siły.

			Uspokoiłem się trochę i zajrzałem do internetu, ale nie znalazłem nic na temat ostatnich wypadków. Zegar tykał. To była historia tego lata – pomyślałem – moja historia.

			Zadzwonił telefon. Rzuciłem okiem na wyświetlacz. To był numer Rojo.

			Nadeszła moja pora pytań.
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			Z inspektorem Rojo umówiłem się następnego dnia w pobliskim barze. Zaparkowałem Porsche za domem towarowym na Maisonave i ruszyłem żwawo w stronę miejsca spotkania. Zza baru pozdrowiła mnie kelnerka. Podszedłem do niej i zamówiłem kawę.

			– Z lodem czy bez? – zapytała. Musiała mieć skończone trzydzieści lat. Kręcone włosy w kolorze marchewki upięła z tyłu głowy, a przez rozpiętą z przodu bluzkę widać było obfity biust. Oderwałem od niego wzrok dopiero wtedy, gdy powtórzyła pytanie.

			– Nie, czarną – powiedziałem speszony. – Kawę, czarną kawę.

			Kelnerka chyba nie zrozumiała powodu mojego roztargnienia.

			– Jak chcesz – odpowiedziała – ale w tym upale taka kawa nie wyjdzie ci na dobre…

			– A potem podaj mi piwo – dorzuciłem z uśmiechem na twarzy.

			– Boże! – odwróciła się i przeszła na drugi koniec sali, gdzie na swoją kolej i dolewkę dżinu czekał jakiś poczciwy staruszek.

			Podniosłem wzrok i zacząłem oglądać telewizję.

			– Możesz dać głośniej? – poprosiłem. Kobieta podgłośniła odbiornik, trzymając w jednej ręce butelkę Lariosa, a w drugiej pilota.

			– To wymyka się spod kontroli. Co za świat! – skomentował obraz emeryt, zerkając lubieżnie na kobietę.

			– Ma pan rację – odpowiedziała grzecznie. – Ach, ta dzisiejsza młodzież... Powiem panu jedno: to wszystko wina rodziców. Mam córkę i kiedy będzie pełnoletnia, dowie się, co to znaczy praca. W barze panował zgiełk zagłuszający dźwięk telewizora. Wpatrywałem się w obraz. Właśnie relacjonowano wydarzenia z poprzedniego dnia. Wiadomość na pasku informacyjnym wskazywała, że chodziło o porachunki.

			– Akurat! – wykrzyknąłem mimowolnie, ściągając na siebie zdziwione spojrzenie staruszka i barmanki. – Mówię do telewizora – rzuciłem na usprawiedliwienie.

			Po wiadomościach na ekranie pojawił się elegant w garniturze i ostrzegł przed nadchodzącą falą upałów. Spojrzałem na stojącą przede mną kawę. Nagle poczułem na sobie czyjś wzrok.

			– Jesteś w pracy? – usłyszałem ochrypły głos Rojo.

			– Żeby pójść do pracy – odpowiedziałem – muszę się najpierw obudzić. – Gdzie kupiłeś to przebranie?

			Rojo usiadł obok mnie. Miał na sobie ciuchy zupełnie nie w jego stylu. W koszulce z logo Iron Maiden i dżinsach przypominał członka motocyklowego gangu.

			Zobaczywszy policjanta, kobieta natychmiast zignorowała staruszka i podeszła do nas.

			– Kawa z koniakiem – powiedział.

			– Już podaję – odpowiedziała z uśmiechem.

			– Myślę, że nie będzie ci przeszkadzać, jeśli porozmawiamy tutaj – powiedział. Kelnerka za barem przygotowywała kawę.

			– Do mnie się nie uśmiechała – powiedziałem z wyrzutem. – Cóż, nie, nie mam nic przeciwko. Ale jeśli miałeś zamiar nie rzucać się w oczy, to ci się nie udało.

			– To teraz nie ma znaczenia – odparł. – Moi ludzie widzieli cię wczoraj. Czy ty naprawdę nie możesz usiedzieć na miejscu? Nie minął nawet jeden dzień od kiedy...

			– Wracałem do domu – próbowałem się bronić. – Czy to ma związek z tym, co słyszeliśmy w Dénia?

			– Ty niczego nie słyszałeś – uciął krótko. – A prawda jest taka, że jeszcze nic nie wiadomo. A ty? Coś wiesz?

			– Wiem, że wygląda to bardzo źle – powiedziałem. Kelnerka podeszła z kawą i zaległa cisza. Otworzyła butelkę koniaku Magno i nalała trochę do filiżanki. Obrzuciła nas wnikliwym spojrzeniem. Konspiracja wychodziła nam dość słabo.

			– Nie wierzę w teorię porachunków – dodałem.

			– Nie możemy siać paniki – oświadczył Rojo.

			– A ten nowy? – spytałem. – Kto to jest?

			– Martinez? – odparł. – Będą z niego ludzie.

			– Wiesz – zacząłem. – Wczoraj. Ten wypadek. To wszystko było podejrzane. Ten drań rozbił się samochodem, po czym wysiadł z niego o własnych siłach i jeszcze dał radę dźgnąć kogoś nożem. Rojo, byłem tam i widziałem wyraz jego twarzy.

			– Do rzeczy, Gabriel.

			– Cóż, widziałem w jego oczach to samo, co w spojrzeniu tego gościa z Majorki – wyjaśniłem. Rojo zmarszczył czoło. – Więc tak, w pierwszej chwili, nie wiem, co o tym sądzić. Kiedy zobaczyłem go w mieszkaniu Violety, odniosłem wrażenie, że był naćpany albo wracał z imprezy. Sam wiesz, Palma, noc… Ci ludzie mają pieniądze – a już na pewno mają ich o wiele więcej ode mnie. Wiesz, o co mi chodzi?

			– Sugerujesz, że te dwa zdarzenia są ze sobą powiązane? – zapytał. – Narkotyki?

			– Kurczę, przyjacielu. Jak zawsze trafiasz w sedno – odpowiedziałem. Rozejrzałem się wokół, upewniając się, że nikt nas nie słyszy: – Myślę, że tak, że na mieście pojawił się jakiś nowy specyfik i ludzie wariują po jego zażyciu.

			– Skąd te przypuszczenia? – zapytał z niedowierzaniem.

			– Mam też inne teorie – wyjaśniłem – ale to była pierwsza myśl, która przyszła mi do głowy.

			– Musiałbym zapytać speców od narkotyków – stwierdził i oparł się o bar. – Tak czy inaczej, na pewno bym coś wiedział.

			– Niekoniecznie – powiedziałem. – Wiesz jak działa ta zgraja polityków i cała reszta.

			– Zrobimy autopsję i badania krwi – wyjaśnił. – I jeśli wyniki coś pokażą, może wezmę pod uwagę twoją teorię.

			– A jeśli badania nic nie wykażą? – zapytałem. – Jeśli nic nie znajdziecie, a ja mam rację, to wtedy co? Będziesz czekał na kolejną śmierć? Nie wiem, Rojo, może przesłuchaj tego faceta z Majorki.

			– Nie mogę tego zrobić... – odpowiedział i zamyślił się na chwilę. – Czego chcesz w zamian za pomoc?

			– Historii – powiedziałem. – Daj mi historię, choć kilka szczegółów.

			– Nie. Jeszcze jeden skandal z twoim udziałem, a założą mi kartotekę.

			– Dobrze wiesz, że sam nie powinieneś się za to zabierać – próbowałem go przekonać. – Wiesz też, że nie puszczę pary z ust. Niczego nie opublikuję, dopóki sprawa nie zostanie wyjaśniona.

			– Muszę się zastanowić – westchnął, bawiąc się serwetką.

			– Jak sobie życzysz – odburknąłem i zapanowała cisza. Zamówiłem małe piwo. – Co porabiałeś ostatnio? Słyszałem, że zrezygnowałeś z awansu.

			– Nie przegapisz żadnej plotki, co? Pracowałem.

			– Dowiedziałeś się czegoś? No wiesz, o swojej żonie.

			To nie było wygodne pytanie.

			– Zrobiłem małe postępy – wymruczał w stronę filiżanki. – Znalazłem trochę powiązań, nic wielkiego. Gang działa cały czas, ale moje szefostwo nie chce, żebym się angażował w ten temat.

			Wiedziałem, że rozmawianie o tym sprawia mu trudność. Na jego twarzy pojawił się grymas rezygnacji. Czasami słowa od czynów dzieli ogromna przepaść i jedno życie to za mało, żeby wspiąć się na sam szczyt. Rojo nie rezygnował z poszukiwań, mimo że żona powiedziała mu, że nie chce go znać. To była miłość, miłość do drugiego człowieka, do prawdy i do siebie samego.

			– I nie pomyślałeś, że twoja żona...

			– Nie – powiedział stanowczo. Sięgnął do kieszeni spodni i wyciągnął pomarszczoną kserokopię. Wygładził załamania kartki i podał mi ją.

			To był wycinek z gazety, z tego samego dziennika, któremu odmówiłem współpracy. Zdjęcia sprzed dwudziestu lat, z La Mangi i Kartageny. Nagłówki artykułów mówiły o strzelaninie na plaży, uprowadzeniu kobiet i pogańskim rytuale, w trakcie którego złożono ofiarę z młodej dziewczyny. Ja piłem wtedy jeszcze Cola Cao.

			– Ta dziewczyna miała tatuaż na piersi – powiedział i wyciągnął z portfela zrobione przez jakiegoś amatora czarno-białe zdjęcie, na którym widniało nagie ciało dziewczyny, z raną postrzałową w klatce piersiowej. W okolicy żeber miała wytatuowany znak kraba.

			Następnie położył przede mną fotografię kobiety.

			Miała zgrabną figurę, krótkie włosy, a ubrana była w różowe bikini i ciemne okulary przeciwsłoneczne. Za nią widać było parasol i plażę. Przyjrzałem się jej uważnie. Ręce miała skrzyżowane na piersi dzięki czemu na ramieniu dostrzegłem niewielki rysunek. To był tatuaż, ale trudno było odgadnąć, co przedstawiał.

			– To twoja żona, prawda? – spytałem. Gdyby nie liczyć zdjęć w jego biurze, to pokazywał mi ją po raz pierwszy.

			– Zrobiła go sobie niedługo po tym, jak się poznaliśmy – wyjaśnił. – Byłem idiotą. Kiedy zapytałem ją o ten tatuaż, odpowiedziała mi, że po prostu jej się spodobał i chciała go mieć. A ja to kupiłem! Tak po prostu. Nie chciałem wyjaśnień. Ludzie przecież tatuują sobie na ciele różne głupoty. Skąd do cholery miałem wiedzieć, co on oznacza?

			– A kim jest ta kobieta z gazety?

			– Zdjęcie tej dziewczyny znalazłem tego lata, gdy zająłem się sprawą. Tak więc ani słowa nikomu o tym.

			– Dlaczego krab? – spytałem.

			Wyjął z kieszeni dżinsów telefon i otworzył album ze zdjęciami. Jedno z nich przedstawiało mężczyznę z wczorajszego wypadku, stojącego na środku ulicy.

			– Daj mi chwilę – powiedział i zaczął przewijać zdjęcia palcem.

			Zaciekawiona kelnerka zerkała na nas raz po raz z kąta, w którym rozmawiała ze staruszkiem. Bar powoli zaczynał się zaludniać. Zbliżała się pora drugiego śniadania. Skinąłem na nią i poprosiłem o rachunek. Podeszła i zanim zdążyła spojrzeć na ekran telefonu, wręczyłem jej banknot pięciu euro.

			– Bez reszty, piękna – powiedziałem.

			– Dziękuję, przystojniaku – ruszyła zadowolona w stronę kasy.

			Rojo powiększył zdjęcie.

			Na ekranie widać było posiniaczonego mężczyznę leżącego na stole sekcyjnym. Na boku miał wytatuowanego pomarańczowego kraba.
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			Obudziłem się i spróbowałem przypomnieć sobie sen. Śniły mi się pomarańczowe kraby. Były wszędzie – na plaży, pośród skał. Nie ruszały się, tylko przyglądały mi się wnikliwie, nie mając jednak zamiaru zrobić mi żadnej krzywdy. Ogarnęło mnie dziwne uczucie. To był jakiś koszmar. Z powodu upału w głowie huczało mi tak, jakbym zeszłej nocy przeholował z alkoholem. Skołowany poszedłem do łazienki i włożyłem głowę pod kran.

			Temperatura na zewnątrz rosła zgodnie z prognozą.

			Nie mogłem wyrzucić z pamięci fotografii, którą Rojo pokazał mi w barze.

			Kraby, wszędzie kraby. O co w tym wszystkim chodzi?

			Włączyłem telewizor. Kilka osób dyskutowało o jakimś reality show. Przełączyłem na inny kanał. Kuchnia – kraby, zupa z owoców morza. Wyłączyłem odbiornik, otworzyłem okno balkonowe i puściłem radio. W Radio 3 prowadzący zapowiedział utwór power jazzowego trio z Michigan. Słuchałem audycji, jednak myślami wróciłem do wydarzeń wczorajszego dnia, do krabów z mojego snu i zastanawiałem się, jaki to wszystko ma związek z żoną Rojo.

			Coltrane wygrywał na saksofonie smutne dźwięki, a ja szukałem inspiracji, czegoś, co mnie oświeci i da siłę.

			Spojrzałem na zegarek – była prawie pierwsza po południu. Zrezygnowałem ze śniadania i nastawiłem kawiarkę. Nuty płynące z saksofonu relaksowały mnie i pomagały jaśniej myśleć.

			Włączyłem laptopa i zacząłem przeglądać horoskopy.

			Jedna z wróżb brzmiała: „Jeśli w snach widzisz kraby, to oznacza to, że ostatnio postępujesz niewłaściwie. Bądź ostrożny, bo możesz ściągnąć na siebie poważne problemy”.

			Zamknąłem przeglądarkę. Kawiarka zaczęła prychać, więc wstałem i wlałem całą jej zawartość do kubka. Porządna dawka kofeiny zawsze ratowała mi dzień.

			Przemyślałem wszystko jeszcze raz. Szukanie tropu w snach nie miało najmniejszego sensu.

			Według Rojo do przestępstw związanych z krabami dochodziło już wcześniej, jeszcze przed zaginięciem jego żony. To był dobry punkt wyjścia, by dowiedzieć się czegoś więcej od naszego najlepszego doradcy – Google’a. Zacząłem myszkować w internecie. Wpisałem kilka zapytań. Bez rezultatu. Intuicja słusznie więc podpowiadała mi, że tego, czego szukam, nie znajdę w sieci.

			Ubrałem się i ruszyłem na miasto.

			Kilka minut później promienie czerwcowego słońca próbowały bezskutecznie przebić się przez moje okulary przeciwsłoneczne. Wsiadłem do autobusu przypominającego swym kształtem lodówkę i pojechałem do mojej starej redakcji. Jeden ze stażystów rozpoznał mnie, gdy wchodziłem po schodach na górę. Minąłem go bez pozdrowienia i wszedłem do redakcji jak do własnego mieszkania.

			Na mój widok praktykantka w recepcji podniosła raban, a następnie zagrodziła mi drogę.

			– Halo! – wykrzyknęła, gdy zamierzałem już otworzyć drzwi do archiwum. – Czy mogę w czymś pomóc?

			– Tak – odpowiedziałem. – Otwórz mi drzwi.

			– Nie ma pan prawa tam wchodzić – odpowiedziała. – Kim pan jest?

			Wtedy na recepcji pojawił się stażysta w okularach w grubej oprawie – ten, z którym minąłem się wcześniej na schodach.

			– Caballero – oznajmił tak, jak gdyby właśnie zobaczył gwiazdę filmową.

			– Przyjacielu, Bastydzie – pozdrowiłem go.

			– Bordonado – poprawił mnie.

			– Mniejsza o to – rzuciłem lekceważąco. – Kto tu teraz dowodzi?

			Wtedy zza biurka wstała i podeszła do mnie modnie ubrana dziewczyna – brunetka z pasemkami we włosach. W uszach miała dwa szmaragdy, które, podobnie jak jej oczy, błyszczały w czerwcowym słońcu. Szła bezgłośnie w sportowym obuwiu, kołysząc biodrami jak gwiazda telewizyjnego show.

			– Przykro mi – powiedziała. – Ale dzisiaj ja szefuję redakcji i nie może pan tam wejść.

			– Możesz mówić mi po imieniu – odpowiedziałem. Nie wyglądała groźnie, przeciwnie – na policzkach miała wesołe piegi. – Jak ci na imię?

			– Natalia – odpowiedziała, nieco zawstydzona moją pewnością siebie. – Natalia Lafuente.

			– Ale burdel – mruknął do siebie chłopak w okularach i skierował się do swojego biurka.

			– Jaki burdel? – rzuciłem do niego. – Jedyny burdel tutaj to ty sam. Nie jesteś nawet w stanie zadbać o swoją posadkę.

			Chłopak zarumienił się.

			– Ale... – wyjąkał i złapał się za głowę.

			– Żadnych „ale”, Bordonado. Ta dziewczyna broni swojego stanowiska. Co z ciebie za mężczyzna… powinni cię zwolnić. Masz szczęście, że już tu nie pracuję.

			– Przykro mi – powiedział.

			Dziewczyna uśmiechnęła się.

			– Teraz, panno Lafuente – zwróciłem się do niej – będziesz tak miła i otworzysz mi drzwi do archiwum. To bardzo pilne.

			– Nie mogę tego zrobić – odpowiedziała. – Nadal nie wiem, kim pan jest.

			Nagle uderzył mnie smród litrów wody kolońskiej. Usłyszałem skrzypienie butów na podłodze. Nienaganny chód.

			Odwróciłem głowę.

			Za mną stał mężczyzna. Spodnie w kolorze khaki, pasiasta koszula, bordowe, kastylijskie mokasyny. Ze sportowym magazynem pod pachą przypominał bardziej właściciela redakcji niż jej redaktora naczelnego. Rozpoznałem to bezczelne, wyzywające spojrzenie.

			Matías Antón Cañete.

			Studiowaliśmy razem na tym samym wydziale, ale na studiach zamieniliśmy ze sobą ledwie parę słów. Syn przedsiębiorcy z branży obuwniczej wybrał dziennikarstwo zamiast kariery adwokata i z tego powodu uważany był w rodzinie za czarną owcę.

			Chyba tym razem Karma postanowiła wyrównać ze mną porachunki z przeszłości. Matías Antón Cañete, w połowie z Alicante, a w połowie z Elche, zagorzały kibic FC Barcelona i wybitny gracz w karty, był antytezą studenta dziennikarstwa: zawsze dobrze ubrany, bogaty i wyznający odmienne poglądy na temat historii europejskiej niż te publikowane w książkach. Należał do klasy ludzi w czepku urodzonych: z dobrą pracą i pokojówką, zajmującą się domem i gotowaniem. Był członkiem uprzywilejowanej grupy, która nie szanowała dorobku swoich przodków i złym zarządzaniem obracała w proch resztki spadku.

			Matías wiedział, że informacja to władza, a władzę można było zdobyć za pieniądze i na odwrót.

			W jego spojrzeniu był coś złowrogiego.

			– Co za spotkanie! – wykrzyknął i położył gazetę na biurku. – Cholera, Nati, na co czekasz? Przynieś gościowi szklankę wody.

			– Sam się obsłużę... – odparłem głośno.

			– Niech no uścisnę twoją dłoń! – powiedział i wyciągnął prawą rękę. – Czego chcesz? Wrócić do nas?

			– Nie. Nie przyszedłem na żebry.

			Stażystka podała mi wodę w plastikowym kubku i wróciła upokorzona na swoje miejsce, mrucząc pod nosem:

			– Nie jestem twoją sekretarką.

			Matias złożył palce jak do strzału i puścił jej oko.

			– Dawaj, chodź do mojego biura – powiedział i wskazał gabinet, w którym sam kiedyś urzędowałem, i który należał też do mojego poprzednika – Ortiza.

			Wszedłem do pokoju. Panował w nim nieporządek. Wszystko jak dawniej.

			Odniosłem wrażenie, że Matias rzadko w nim bywał.

			– Będę się streszczał – powiedziałem.

			– Siadaj, stary. Rozmowę masz gratis.

			Jeden.

			Dwa.

			Wziąłem oddech.

			– W archiwum zostawiłem kilka zdjęć – wyjaśniłem. – Muszę je odzyskać. Zapomniałem je zabrać przed odejściem, a są one bardzo ważne w dochodzeniu, które prowadzę.

			– Tak… – powiedział rozparty w krześle, bawiąc się długopisem.

			– Zajmie mi to co najwyżej minutę – odpowiedziałem. – Wiem, gdzie szukać. Nie chcę marnować twojego czasu.

			– Tak…

			– Więc, gdybyś był tak miły – powiedziałem i wstałem – byłbym ci wdzięczny, gdybyś otworzył drzwi do archiwum, no wiesz, klucz masz tam, w szufladzie...

			– Tak… – powiedział i wziął głęboki oddech. – To niemożliwe, Gabri.

			Nienawidziłem, gdy tak się do mnie zwracano.

			– Jak to? Wystarczy, że przekręcisz klucz w zamku.

			– Ależ nie, Gabri – powtórzył. Obiecałem sobie, że jeśli jeszcze raz tak powie do mnie, to złamię mu szczękę. – Podpisałeś je?

			– Nie.

			– Więc nie ma o czym mówić.

			– Jak to nie ma o czym mówić?

			– No nie. Przecież wiesz, w jakie kłopoty mogę się wpakować... – dodał. – Sprawy mają się fatalnie, kolego. Chcesz kawy?

			– Przestań pieprzyć – zirytowałem się i podniosłem z krzesła. – Co cię kosztuje kilka zdjęć, które nie są nic warte?

			Uśmiechnął się.

			– Jeśli są tak mało warte – odpowiedział. – To dlaczego się tak denerwujesz?

			Usiadłem z powrotem.

			– Nie mogę związać końca z końcem.

			– Aha – zaciekawił się. – Mówisz o pieniądzach. Zaczyna się robić interesująco.

			– Zlituj się, ledwo starcza mi do pierwszego.

			– Rozumiem – odpowiedział. – Cóż, niezły sobie fach wybraliśmy, co?

			– Rusz się, nie mogę tak czekać cały dzień.

			– Tak – powiedział. – A co to za zdjęcia?

			– To dwa zdjęcia.

			– Z jakiego okresu?

			– Wtedy już padało – powiedziałem wymijająco, obawiając się, że może mnie rozszyfrować. – Wiem, gdzie są. Nie rób mi teraz przesłuchania.

			– Nie okłamuj mnie, Caballero – odparł szyderczo. – Wiem, że masz przyjaciela w policji. Niech on ci wyświadczy tę przysługę.

			– Moje zdjęcia są lepsze. Mnie nie drży ręka.

			– Sprytnie – powiedział. – Więc porozmawiajmy o pieniądzach. Jaką masz dla mnie propozycję?

			– Matías, niech ta sprawa zostanie między nami – powiedziałem i spojrzałem mu w oczy. – Daj mi te zdjęcia. Wiesz, że lubię pracować sam, gdy nikt mi nie patrzy na ręce. Potem podzielimy się pół na pół.

			– Żadne fifty-fifty do cholery, Gabriel. – Spoważniał. – Nie bądź taki cwany. Daj mi wyłączność, publikuj u nas, a wtedy, jeśli chodzi o mnie, to możesz tu robić, co ci się żywnie podoba.

			Miałem wrażenie, że mało go obchodziła cała redakcja. Krążyła plotka, że gazetę miał przejąć ktoś bardzo bogaty – jego rodzina. Matías chciał tylko przypiąć sobie medal, zwrócić na siebie uwagę i dalej prowadzić swoje dotychczasowe życie. Nie obchodziło go to, co działo się w mieście.

			Wtedy do gabinetu wszedł stażysta.

			– Co tym razem? – zapytał Matías. Siedział nieruchomo w fotelu i obracał w palcach zapalniczkę. – Jesteśmy zajęci.

			– Dostałem maila. To ważne, o narkotykach.

			– Jakich narkotykach? – zainteresowałem się i obróciłem się w jego stronę.

			Matias próbował uciszyć go gestem.

			Nagle fotel zaczął mu się palić pod tyłkiem.

			– O syntetycznych narkotykach, które docierają z Rosji czy skądś tam – wyjaśnił grubasek w okularach przeciwsłonecznych i koszulce z wizerunkiem Beatlesów. – Jest tego całe mnóstwo: pigułki, proszek...

			Obok mojej twarzy z olbrzymią prędkością przeleciał kubek z ołówkami i wydając suchy, metaliczny dźwięk, rozbił się o ksero.

			– Zamknij dziób! – krzyknął Matías. – Cholera jasna! Masz za długi jęzor!

			– Przykro mi! Myślałem, że...

			– Ty nie masz myśleć! – krzyknął ponownie i zaczął ciskać w niego przedmiotami, które miał pod ręką. – Wynoś się, kretynie! Zabieraj swoje rzeczy i wynoś się z redakcji!

			Chłopak zasłonił twarz dłońmi przypominającymi dwie mortadele, a następnie pobiegł do swojego biurka.

			– Jesteś burakiem – powiedziałem do Matíasa i podniosłem się z krzesła.

			Wyszedłem za stażystą, a Matías zaczął się śmiać jak jakiś psychopata, krzycząc w kółko: szybko wrócisz, szybko, jakby to był refren jakiejś popularnej piosenki.

			Poszedłem za chłopakiem na ulicę. Był wściekły i upokorzony.

			– Kurwa! Bastydzie! – zawołałem i pomachałem do niego ręką. – Zatrzymaj się!

			Odwrócił się, podszedł do mnie i wymierzył mi cios w brzuch.

			– Bordonado.

			Przez kilka sekund nie mogłem złapać tchu.

			Nagle usłyszałem hałas tłuczonego szkła. Chwilę później na chodniku obok nas wylądowało ciało mężczyzny.

			Serce stanęło mi w miejscu.

			– Mój Boże... – powiedział Bordonado i zasłonił dłońmi usta.

			Z okna budynku wychodzącego na Paseo de la Explanada wypadł młody mężczyzna po trzydziestce.

			Spojrzałem na Bordonado, który drżał cały z emocji. Zebrałem się w sobie, poprawiłem ubranie i spojrzałem na zakrwawione zwłoki. Głowa mężczyzny pękła na pół, tak że zaczęła z niej wypływać zawartość czaszki. Uderzenie o ziemię musiało zabić go natychmiast. Podszedłem do niego i niewiele myśląc podciągnąłem jego koszulkę do góry. Na piersi miał wytatuowanego kraba. Takiego samego jak w moich snach.

			– Co ty wyrabiasz, człowieku? – wymamrotał blady jak kreda grubasek.

			Wokół miejsca wypadku zaczęli gromadzić się już ciekawscy.

			Bordonado wbiegł do pobliskiej bramy i zwrócił śniadanie.

			– Hej – krzyknąłem do niego – Kończ i wynośmy się stąd.

			Wzbudził we mnie współczucie.

			– Co? – zapytał zdezorientowany. – Nie wkurzaj mnie. Trzeba zadzwonić po karetkę.

			Zebrani ludzie szeptali między sobą i co raz to spoglądali w górę.

			– O czym ty mówisz? Ruszaj się. Szybko – rozkazałem, chcąc go stamtąd zabrać. – Zapomnij o karetce.

			– Jedzie policja... – rzucił nerwowo.

			– Zamknij się, proszę – nalegałem, jednocześnie popychając go w dół ulicy. Był ciężki jak kwintal zboża. – Bądź cicho, jakbyś nie miał nic wspólnego z tą historią. Nic nie zrobiliśmy, okej? Staliśmy tam, facet wyskoczył i tyle. Więc właściwie to tak, jakby nas tam nie było... Stało się i nie mamy na to wpływu. Weź się w garść.

			Ruszyliśmy ulicą Bilbao, minęliśmy Portal de Elche i dotarliśmy do ulicy San Francisco. Wepchnąłem go do baru La Jarela i zamówiłem dwa piwa.

			– Nie, nie dam rady teraz pić – powiedział.

			– Podaj mu wermut, ma zły dzień – zwróciłem się do kelnera. Chciałem, żeby Bordonado trochę się rozluźnił.

			– To jest kurewsko obrzydliwe.

			– Nie ociągaj się – powiedziałem. – I ani słowa Cañete o tym, co się stało.

			– Pfuj! Przecież mnie zwolnił... – oznajmił i skubnął z talerza trochę smażonej ciecierzycy.

			– Nie bądź cymbałem – stwierdziłem stanowczo. – Wróć jutro do redakcji. On nie będzie pamiętał tego, co dzisiaj mówił. Przy okazji... Co wiesz o narkotykach?

			– Narkotykach? Ach tak, ta sprawa z narkotykami – odpowiedział, przełykając ciecierzycę. Powoli zaczynał nabierać kolorów. – Handlują czymś, co doprowadza ludzi do szaleństwa. Pochodzi ze Wschodu, z Rosji czy gdzieś stamtąd i stało się tutaj bardzo popularne. Daje niesamowitego kopa, ale najwyraźniej handlarzom coś wymknęło się spod kontroli i coraz trudniej to zdobyć.

			– Co to jest?

			– Pigułki. Mają różne nazwy: języczek, amfibia, magiczne smoki. Czy wiesz, że tam, skąd pochodzą sprzedawano je legalnie w sklepach?

			– Nie – zdziwiłem się i wziąłem głęboki łyk piwa. – Skąd to wszystko wiesz?

			– Czy to przesłuchanie?

			– Nie – odparłem. – To dochodzenie. Wchodzisz w to?

			Bordonado zesztywniał.

			– Nie, kolego – zaprotestował i wykonał obronny gest ręką. – Oszalałeś czy co?

			Nie miałem wątpliwości, że przystanie na moją propozycję. Była zbyt kusząca jak dla kogoś, kto miał z życia tak niewiele.

			– No dobra. Opowiadaj, co wiesz.

			– Mówią, że na rynek wprowadza je jakiś Meksykanin stąd.

			– A nie ktoś z Rosji? – zapytałem.

			– Nie wiem, to możliwe – odpowiedział, dając mi do zrozumienia, że nie za dużo wie. – Nikt go nie zna, przynajmniej osobiście.

			– Co to za odpowiedź? Jeśli nie jesteś czegoś pewien, to się nie odzywaj, bo skończysz jak jeden z dziennikarzy wypisujących bzdury do końca życia.

			– Raczej jak oni wszyscy – wtrącił się kelner.

			Rzuciłem w jego stronę gniewne spojrzenie i barman wrócił do swoich zajęć.

			Do lokalu wszedł starszy mężczyzna z bordowym swetrem przerzuconym przez ramię. Stanął przy barze, zamówił wermut i przywitał się z barmanem.

			– Kolejny się zabił. Kolejny trup – powiedział głosem odkrywcy. – Zamkną ich wszystkich. Teraz to już na pewno. Policja ma wszystko pod kontrolą. Dajcie spokój...

			– Ludzie nic nie wiedzą, mówię panu, nic nie wiedzą – odpowiedział kelner. – Lata siedemdziesiąte to były inne czasy. Tak, proszę pana – ciągnął kelner, wycierając szklankę do sucha. – Kiedyś to były inne czasy. Sam pan wie. Owszem, trafił się jakiś joint. A teraz jest tyle gówna, którym się szprycują. Więc nic mnie już nie dziwi. Dlatego skaczą z balkonów. Rozbite rodziny... Dymają nas. Sam pan wie, co się dzieje w polityce. A to, co się mówi na ulicy, to tylko wierzchołek góry lodowej. Zwala się nam na łeb cała Europa, a nasze dzieciaki bez pracy, na zasiłkach.

			Bordonado przysłuchiwał się tej rozmowie o różnicach międzypokoleniowych, najwyraźniej zachwycony. On sam był z innej generacji. Młodszy ode mnie, żył prawdopodobnie z komórką przyklejoną do ucha. Tacy jak Bordonado, zajęci oglądaniem amerykańskich seriali w internecie oraz rywalizowaniem o to, kto słucha zespołu o najdziwaczniejszej nazwie, zupełnie stracili zainteresowanie tym, co ich otacza. Kultura ja uformowała legion przyszłych supermenów, nadludzi, zdolnych wyrwać joystick od konsoli własnemu dziecku. Spojrzałem ponownie na chłopaka próbując odgadnąć, o czym myśli. Wyglądał jak wyrwany z kontekstu. Wystarczyło tylko spojrzeć, jak trzyma szklankę, by domyślić się, że rzadko bywa w barze.

			– Ile jestem winien? – zapytał zakłopotany i wyjął z kieszeni monetę 2 euro.

			– Już idziesz?

			– Tak. Umówiłem się z kolegami.

			– No dobrze, Bordonado... – skwitowałem. Udał, że się uśmiecha. Pocił się jak świnia. – Idź. Ja zapłacę.

			– Słuchaj, a co mam powiedzieć policji, gdy do mnie zadzwonią?

			– Spokojnie – powiedziałem i poklepałem go po plecach. – Ty siedź cicho, a ja się wszystkim zajmę. Dokąd się wybierasz?

			– Do kolegów.

			– Nie okłamuj mnie.

			– Jeszcze nie wiem – zdenerwował się. Pewnie wypiją kilka drinków w Joplin, potem zrobią rundę po okolicy i na koniec trafią do Stereo.

			– Tak myślałem – skwitowałem. – Dobra. Informuj mnie na bieżąco, ok?

			– Dobrze, zobaczymy… – odparł. Miał spocone dłonie. – Będziemy musieli zawrzeć jakieś porozumienie o współpracy, tak mi się wydaje...

			Nachyliłem się i chuchnąłem mu w twarz odorem gorzkiego piwa.

			– Pomożesz mi, a ja ci oszczędzę wizyty pewnego inspektora, który powie twoim starym o tabletkach, które trzymasz w pokoju.

			Głośno przełknął ślinę.

			– Spadam – powiedział. – Do zobaczenia.

			– Na razie, adéu.

			O ósmej wieczorem siedziałem w barze obok Fnac, sklepu z muzyką, filmami oraz elektroniką i czekałem, aż mój nowy pomocnik Bordonado wyjdzie z domu. W telewizji komentowano ostatnie wydarzenia. Policja wciąż powtarzała swoją wersję o kolejnych porachunkach. Było ich już tyle, że zaczynało to przypominać prawdziwą wendettę. Aresztowano mężczyznę, który przebywał w mieszkaniu skoczka. Mężczyźni pokłócili się, stracili kontrolę nad sobą i dyskusja skończyła się bijatyką. Według świadka ofiara wyskoczyła przez okno sama.

			Pomyślałem o inspektorze Rojo. Będzie ciężko się z nim spotkać. Wizyta na komisariacie nie wchodziła w rachubę. Zapewne wokół niego krążyła teraz dziennikarska konkurencja pilnująca każdego ruchu policji. Nikt z nas niczego nie wiedział.

			Echo dzwonów odbijało się od skalistego brzegu. Stali bywalcy baru komentowali, opisując jeden przez drugiego ostatnie zdarzenia. Snuli domysły o wschodnioeuropejskim pochodzeniu narkotyków i o powiązaniach z prostytucją. Tak wyglądało hiszpańskie lato. Skończyły się codzienne seriale telewizyjne. Wszyscy czekaliśmy na Mistrzostwa Europy i brakowało nam tematów do rozmów, które ożywiłyby pustynny sierpień.

			Zobaczyłem Bordonado wychodzącego z bramy. Był ubrany tak samo bezgustownie jak przed południem. Spoconą koszulę zamienił na czystą, w nieco bardziej wyzywającym kolorze. Włosy miał ułożone na żel.

			Zapłaciłem za piwo i wyszedłem, chowając się za okularami przeciwsłonecznymi i dwudniowym zarostem.

			Bordonado doszedł do ulicy Castaños i zatrzymał się obok narożnego studenckiego baru. Wyjął telefon, wybrał numer i zapalił papierosa. Obok niego przeszła śliczna dziewczyna w wieczorowej sukience. Spojrzał na jej tyłek, po czym zgasił niedopałek na ziemi. Już miałem zrezygnować z dalszego śledzenia go, gdy zaczęli podchodzić do niego jego przyjaciele.

			Odczekałem kilka minut po tym, gdy weszli do lokalu i poszedłem za nimi. Łatwo odszukałem interesujący mnie stolik i po prostu przysiadłem się do nich.

			– Chłopie, Bordo! – klepnąłem go w plecy. – Co za spotkanie!

			– Bordo? – zdziwił się chłopak z bujną brodą, ubrany w koszulę w kratę.

			– Co tu robisz? – zapytał Bordonado, zażenowany moją obecnością. – Cholera.

			– Kto to jest? – spytał chłopak w okularach.

			– Z kim ty się zadajesz, Bordonado? – i zaraz dodałem – Jestem Gabriel, kolega z pracy. Co pijemy? Piwo?

			– Skąd wytrzasnąłeś takiego gościa? – spytał jeden z nich.

			– Nigdy nam o nim nie mówiłeś, kolego – powiedział brodaty. – Ale dobra, jak dla mnie jest w porządku.

			– Dla mnie też – powiedział okularnik.

			– Chyba starczy już tych komplementów, co? – rzuciłem. – Ja stawiam.

			Wstałem i zamówiłem wiaderko pełne butelek piwa. Zapracowałem na nie. Bordonado nadal się mnie wstydził. Biedny dzieciak nie był świadom, jaki chaos potrafię jeszcze rozpętać.

			Rozmawialiśmy o serialach telewizyjnych, o Lost, o amerykańskiej literaturze, o Bret Easton Ellis. Pokazałem im tatuaż Kerouaca, a oni pytali, czy robienie go było bolesne. Powiedziałem im, że nie, że bardziej boli utrata dziewczyny. Po godzinie już wiedziałem jednak, że w ten sposób nie zajdę zbyt daleko.

			– Słuchaj – szepnąłem Bordonado do ucha. – Nie chcę, żebyś myślał, że cię śledziłem. Przysięgam, że to spotkanie to przypadek.

			– Tak – chyba uwierzył. – Tak naprawdę, to nie ma znaczenia… dzięki za piwo.

			Wznieśliśmy toast.

			– Jaki jest plan? – spytałem.

			– Plan?

			– Tak – odpowiedziałem. – Nie macie przecież dziewczyn, prawda?

			Usłyszał mnie okularnik.

			– O czym ty mówisz, stary? – odpowiedział. – Żadnych dziewczyn, dopóki nie skończę 29 lat.

			– Zawsze tak mówisz, Fernan – prychnął chłopak w koszuli w kratkę. – A potem, jak jakąś dorwiesz, to nie można cię od niej oderwać.

			– Tak jak tę Amerykankę... – dodał Bordonado. – Zamąciła biedakowi w głowie.

			– Ale ona nie była moją dziewczyną – oponował. – Poza tym była stuknięta.

			– Co za błazny – powiedziałem do siebie, zapominając, że przecież mogli mnie usłyszeć. – Byliście kiedyś w Mono?

			– To to miejsce dla staruszków, prawda? – powiedział okularnik.

			– Tam chodzą tylko cioty, człowieku – powiedział chłopak w koszuli w kratę. – Poza tym, mój brat często tam bywa...

			Impreza robiła się nudna. Byłem już pewien, że ci trzej na pewno nie zaprowadzą mnie do dopalaczy. Nie mając innego wyjścia, zaciągnąłem ich do innego baru i powiedziałem kelnerowi, że to urodziny brodacza, i że on za wszystko płaci. Wypiliśmy po trzy drinki z tanim alkoholem. Stażysta i jego koledzy zaczęli zachowywać się jak idioci i zaczepiać młode dziewczyny, które w lateksowych strojach tańczyły w rytm reggaetonu.

			Chwyciłem Bordonado pod ramię i odciągnąłem w stronę wyjścia. Powiedziałem mu, że ta noc będzie wyjątkowa, i że jesteśmy w środku dziennikarskiego śledztwa. Chłopak był podekscytowany, a na jego twarzy wykwitły rumieńce.

			– Naprawdę? – wykrzyknął pobudzony. Z parkietu dobiegły nas dźwięki zespołu Quebec. Klepnął mnie w plecy i dodał: – Będziemy sławni, jak pieprzony Tom Wolf i Truman Capote! Jak Pedro Jota i Reverte!

			– Jak Batman i Robin! – dopowiedział jakiś głos z parkietu.

			– Mniej więcej, bardziej lub mniej... – burknąłem, studząc jego zapał. – Co zechcesz, ale musisz mi pomóc...

			Bordonado spojrzał na mnie sceptycznie.

			– Nie, nie martw się. Ja też chcę ci pomóc. To sprawa między nami. Mogę ci przecież zaufać, prawda? – dodałem.

			Przytaknął.

			– Widzisz? Musisz mi wierzyć. Kropka – podsumowałem. – W mieście dzieją się podejrzane rzeczy, Bordonado. Dzięki tej sprawie znajdziemy się na podium i ty o tym dobrze wiesz. Rozumiesz, o czym mówię…

			Chłopak podrapał się najpierw po brzuchu, a potem po głowie.

			– W porządku – odparł. – Jestem gotowy.

			– Doskonale – powiedziałem. – Masz przy sobie klucze do redakcji?

			– Co? – wybełkotał. – Nie, nie ma mowy. Zostawiłem je w domu.

			– No dobrze. To pójdziemy po nie.

			– Zwariowałeś, stary?

			– Ani trochę – odpowiedziałem. – Muszę dostać się do archiwum. Są w nim dwa zdjęcia związane z ostatnimi wydarzeniami.

			– Skąd to wiesz?

			– Chodźmy po zdjęcia, a po drodze opowiem ci całą historię.

			– Nie mogę tego zrobić… – odpowiedział. – Złapią mnie.

			– Nie denerwuj mnie, Bordonado. Co ty nosisz w spodniach?

			Doszły nas odgłosy kłótni ze strony baru. Jeden z kolegów Bordonado zaczął obmacywać dziewczynę kelnera. Wrzawa wzmogła się. Barman podkręcił muzykę.

			– Już narobili bałaganu – westchnął zawstydzony Bordonado.

			– Zaraz zrobi się gorąco... – stwierdziłem i spojrzałem przez drzwi.

			– Widzę, że idzie kelner. Ok, chodźmy, zanim zacznę żałować – powiedział Bordonado. – Jeśli zostaniemy, to na pewno i mnie się oberwie... Zawsze robią ze mnie ofiarę.

			– Na twój rozkaz, kolego. – powiedziałem i ruszyliśmy w dół ulicy. – Poza tym ktoś będzie musiał zapłacić za te drinki...

			– Co?

			– Nic, chodź – powiedziałem i zaśmiałem się w duchu. – Noc dopiero się zaczyna.
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